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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Na przyjęciu panował tłok, zaduch ihałas. Ludzie tańczyli, śmiali się iwygłupiali. Wszyscy świetnie się bawili. Wszyscy oprócz Daisy Maddox. Stała zboku, jej blond włosy iskrzyły się wświetle stroboskopów, iprzyglądała się krytycznie gościom. Żadne miejsce nie mogło się równać ztętniącym życiem nocnym Manhattanem ijego eleganckimi szklanymi wieżowcami, takimi jak Fleming Tower należący do miliardera Rolla Fleminga, szefa jej brata Davida igospodarza imprezy. Daisy westchnęła, przyjęcie naprawdę było udane, przynajmniej dla gości. Dla hostess, takich jak ona, wciśniętych wsłużbowy mundurek irozdających kieliszki zszampanem, wieczór był męczarnią. Praca kelnerki, nawet wtak atrakcyjnym miejscu, wśród tak atrakcyjnych ludzi była do bani. Zerknęła na młodego mężczyznę zagadującego ją wytrwale od kilku godzin. Szczupły, ciemnowłosy iczarujący, podobał jej się nawet… Wnormalnych okolicznościach może poflirtowałaby znim, ale nie dzisiaj.


  –No proszę! – Uśmiechnął się zachęcająco. – Jeden mały kieliszeczek ci nie zaszkodzi.


  Daisy wzniosła oczy do nieba.


  Sześć miesięcy temu, jako początkująca aktorka zamieszkała zbratem. Niestety, jak wcałym jej życiu, nic nie ułożyło się zgodnie zplanem. Marzenie okarierze na Broadwayu nie przetrwało zderzenia zrzeczywistością przegranych castingów. Jednak lata szkoły aktorskiej nie poszły na mare, pomyślała zrezygnacją izrobiła smutną minę.


  –Słodki jesteś, Tim, ale nie mogę. Już ci mówiłam: nie piję wpracy.


  –Tom, nie Tim – poprawił ją, nie przyjmując do wiadomości odmowy. – Tylko jeden kieliszek! Obiecuję, że nikomu nie powiem. Zresztą szef itak cię nie przyłapie, nigdy nie pojawia się na tych imprezach.


  Rollo Fleming. Szef. Przypomniała sobie przystojną twarz spoglądającą zwyższością ze zdjęcia na oficjalnej stronie internetowej Fleming Organization inatychmiast dopadły ją nerwy. Oficjalnie ogłoszono, że prezes firmy nie weźmie udziału wprzyjęciu zorganizowanym dla swych pracowników. Oczywiście wśród gości krążyły plotki, jakoby miał się pojawić bez uprzedzenia, ktoś nawet twierdził, że widział go we foyer. Daisy wiedziała jednak na pewno, że tego dnia przebywał wWaszyngtonie, więc nawet jeśli wróci do Nowego Jorku, to za późno, by zdążyć na przyjęcie. Zerknęła nerwowo na zegarek.


  –Pracujesz dla niego?


  Zaskoczona Daisy odwróciła się. Joanne, druga hostessa, spoglądała zzaciekawieniem na Toma.


  –Tak, od roku. – Pokiwał głową.


  –Naprawdę? Jaki on jest? – Joanne wyraźnie się ożywiła.


  Daisy nadstawiła pilnie uszu. Spędziła sporo czasu, szukając winternecie jakichkolwiek informacji na temat Rolla Fleminga, ale niewiele znalazła. Rzadko udzielał wywiadów, ana temat swego życia prywatnego nie wypowiadał się wogóle, choć paparazzi skwapliwie dokumentowali każde jego publiczne pojawienie się wtowarzystwie kolejnej gwiazdeczki lub modelki. Na twarzy Toma odmalował się nabożny zachwyt.


  –Nie znam go zbyt dobrze, ale jeśli chodzi obiznes, to wszystko, czego się dotknie, zamienia się wzłoto. Pracuje jak szalony, wszystko kontroluje ima obsesję na punkcie uczciwości. Raz widziałem, jak potraktował pracownika, który próbował zatuszować jakiś błąd. – Tom wzdrygnął się. – Nawet nie podniósł głosu, ale itak wszyscy byli przerażeni.


  Daisy poczuła jak jej żołądek ściska się boleśnie. Słowa Toma potwierdzały wszystko, co powiedział jej oswym szefie David. Nie znosiła takich mężczyzn, przypominał jej Nicka, zktórym niedawno się rozstała, tyle że działał na większą skalę, iobracał się wbardziej wpływowych kręgach niż jej były. Znowu zerknęła na zegarek iaż podskoczyła. Jej zmiana zbliżała się do końca. Zazwyczaj oddychała wtedy zulgą, ale dziś skóra jej cierpła na myśl oczekającym ją zadaniu.


  –Wszystko wporządku? – zatroskała się Joanne. – Kiepsko wyglądasz.


  Daisy uśmiechnęła się blado.


  –Może idź już do domu, poradzę sobie, już prawie koniec przyjęcia – zaproponowała wielkodusznie Joanne.


  –Nie chcę cię zostawiać ztym wszystkim… – zaoponowała słabo Daisy.


  –Daj spokój, widzę, że nie czujesz się dobrze.


  Daisy wahała się jeszcze chwilę. Nie chciała kłamać, ale nie mogła też powiedzieć koleżance prawdy, która ją samą nadal przyprawiała oatak paniki. Cztery dni temu wróciła do domu izastała Davida we łzach. Przyznał się do uzależnienia od hazardu idługu, który wymknął mu się spod kontroli. Wpierwszej chwili Daisy nie uwierzyła. Rodzice zawsze im powtarzali, że nie należy żyć ponad stan iuczyli ich skromności. Jednak jeszcze bardziej wstrząsnął nią fakt, że dług nie był największym zmartwieniem Davida. Odnosząc jakieś papiery do gabinetu szefa, zauważył na podłodze zegarek, nie byle jaki, model zlimitowanej kolekcji jednej znajdroższych marek na świecie. Wchwili słabości David podniósł go ischował do kieszeni. Wswej desperacji wyobrażał sobie zapewne, że to jedyne wyjście, by pozbyć się długu. Kiedy wrócił do domu, dotarło do niego, co zrobił izałamał się. Wtedy Daisy, zrozpaczona, obiecała, że zwróci za niego nieszczęsny zegarek. Teraz nie pozostawało jej nic innego jak dotrzymać słowa. Spojrzała zwdzięcznością na Joanne.


  –Faktycznie dziwnie się czuję, może jednak już pójdę. Dziękuję, jesteś aniołem, Jo.


  Koleżanka pokiwała głową.


  –Wiem, ale nie ciesz się, nie ma nic za darmo, potrzebuję zastępstwa we wtorek. Cam zabiera mnie na kolację zokazji naszej rocznicy. – Oczy Jo zaświeciły się.


  Też tak chcę, pomyślała Daisy, przemykając pomiędzy podchmielonymi imprezowiczami wstronę holu. Mieć chłopaka, zktórym świętuję rocznicę pierwszej randki. Musiałabym najpierw mieć chłopaka, stwierdziła gorzko. ANick kilka tygodni temu oznajmił jej, że potrzebuje przestrzeni iczasu dla siebie. Daisy prychnęła pod nosem. Romeo nigdy by czegoś takiego nie powiedział Julii! Stała przed stalowymi drzwiami windy iprzysięgała sobie, że skończyła zmężczyznami, przynajmniej na jakiś czas. Zkieszeni fartuszka wyjęła laminowaną kartę ze zdjęciem brata. Przynajmniej na niego mogła zawsze liczyć, pomagał jej wprzygotowaniach do castingów izałatwił pracę hostessy.


  Przyłożyła kartę do czytnika. Nie mogła zostawić brata samego wpotrzebie. Weszła do windy idrżącym palcem nacisnęła guzik najwyższego piętra. Wysiadając zwindy, nadal się trzęsła ze zdenerwowania. Na pustym piętrze panował półmrok. Stanęła przed drewnianymi drzwiami na końcu długiego korytarza. Za chwilę miała wejść do jaskini lwa. Wyprostowała się iuniosła wysoko głowę. Przecież nie przyszła kraść, wręcz przeciwnie, pocieszyła się wmyślach. Ponownie użyła karty brata iweszła do środka. Pierwsze co zauważyła wciemnym pomieszczeniu to przeszklona ściana zpanoramicznym widokiem miasta. Zachwycona weszła głębiej iuderzyła nogą otwardą krawędź mebla. Zanim zakryła sobie usta dłonią, krzyknęła zbólu. Świetnie, pomyślała, mistrzyni konspiracji! Zagryzła zęby izaczęła rozmasowywać obolałe kolano. Zamarła, gdy zza drzwi dobiegł ją wyraźny odgłos zbliżających się kroków. Zacisnęła mocno oczy iczekała. Była pewna, że wcałym budynku słychać było bicie jej serca. Drzwi skrzypnęły, apotem głęboki męski głos rozwiał jej nadzieję na pozostanie niedostrzeżoną.


  –Mam za sobą długi imęczący dzień, więc lepiej wytłumacz mi, co tu robisz…


  Daisy otworzyła powoli oczy. Rollo Fleming, rozpoznała natychmiast, zprzerażeniem. Powinien być wWaszyngtonie! Mimo szoku, nie mogła nie zauważyć, że straszny szef brata wrzeczywistości wygląda owiele lepiej niż na zdjęciach. Sto razy lepiej, stwierdziła oszołomiona. Aprzecież nie był wcale wjej typie, przypomniała sobie pospiesznie. Nie lubiła blondynów omocnej szczęce ichłodnej powierzchowności. Jestem wszoku, tłumaczyła sobie. Przypominał raczej gladiatora, niż biznesmena, mimo że miał na sobie ciemny, świetnie skrojony garnitur. Spojrzenie jego roziskrzonych zielonych oczu zmroziło ją, połyskiwały niczym rozbite szkło. Jednak to jego zmysłowo wykrojone usta, wtej chwili gniewnie zaciśnięte, nie pozwalały Daisy oderwać wzroku od twarzy Rolla. Swą rosłą sylwetką blokował jej wyjście. Rozejrzała się bezradnie, ale nie dostrzegła innych drzwi. Wpadła wpułapkę. Musiała więc improwizować.


  –Mogę wszystko wyjaśnić… – bąknęła.


  –Słucham.


  Stał jak aktor na scenie, zgroźną twarzą oświetloną łuną zkorytarza. Daisy poczuła, że zasycha jej wgardle.


  –Tylko nie kombinuj. Miałem ciężki dzień… Daisy.


  Wymówił jej imię miękko, prawie czule, dlatego dopiero po kilku sekundach jej mózg zarejestrował, że Rollo Fleming zna jej imię. Otworzyła szeroko oczy ze zdumienia, ale wtedy wskazał palcem na plakietkę zimieniem przypiętą do jej uniformu.


  –Tak masz na imię? Chyba że ukradłaś fartuszek jednej ztych nieszczęsnych kelnerek zprzyjęcia?


  Niesprawiedliwe oskarżenie wytrąciło ją zniemego oszołomienia.


  –Oczywiście, że nie! I, jeśli chcesz wiedzieć, jestem jedną ztych nieszczęsnych kelnerek. Chciałam przynieść zkuchni więcej serwetek, ale pomyliłam piętra – skłamała.


  Przez moment Rollo przyglądał jej się chłodnym wzrokiem, apotem bez słowa wszedł do środka, zamknął za sobą drzwi iwsekundę znalazł się tuż przy niej. Strach sparaliżował ją natychmiast.


  –Prosiłem, żebyś nie kombinowała. Nie obrażaj mojej inteligencji…


  Górował nad nią groźnie, Daisy ztrudem łapała oddech.


  –Nie tylko ty miałeś ciężki dzień. Jestem zmęczona idlatego się pomyliłam – brnęła dalej, bo nie mogła zawieść brata. Musiała go chronić, za wszelką cenę.


  Rollo Fleming pokręcił głową.


  –Włamanie nie kwalifikuje się raczej jako pomyłka, myślę, że policja zgodzi się ze mną – oznajmił zokrutną obojętnością. – Więc nie marnuj mojego czasu, tylko powiedz dlaczego zakradłaś się do mojego gabinetu opierwszej wnocy.


  –Nie wiedziałam, że to twój gabinet. – Zmusiła się, by spojrzeć mu woczy. – Skąd miałabym wiedzieć, nie wiem nawet, kim jesteś.


  Na jego twarzy odmalowało się szczere niedowierzanie.


  –Pracujesz dla mnie inie wiesz, kim jestem?


  Daisy zmierzyła go wzrokiem. Pogardliwy ton iaroganckie założenie, że wszystko oniej wie, poważnie ją wkurzyły.


  –Pracuję na wielu przyjęciach, nie pamiętam wszystkich nazwisk itwarzy – upierała się.


  Zauważyła, że zacisnął zniezadowoleniem usta. Miała nadzieję, że choć trochę uraziła jego rozdęte ego.


  –Ipewnie dlatego jesteś zaledwie kelnerką – odgryzł się.


  Poczuła się, jakby ją spoliczkował. Zaledwie kelnerką!


  –Nie traktuj mnie protekcjonalnie – warknęła.


  –To przestań kłamać – odpowiedział zaskakująco łagodnym głosem.


  Daisy zarumieniła się zawstydzona.


  –Wporządku. Wiem, kim jesteś. Ioztego? Nie robi mi to różnicy…


  –Wtakim razie albo jesteś wyjątkowo niemądra, albo niebezpiecznie lekkomyślna. To mój gabinet iciebie nie powinno tu być.


  Daisy poczuła, jak paraliżuje ją strach.


  Rollo zauważył, jak pobladła. Udawała pewną siebie, ale ewidentnie się bała. Może nie była zatwardziałą złodziejką, za jaką ją początkowo wziął, ale itak była winna – wykorzystywała swą urodę, by go oczarować irozbroić. Znał takie kobiety, zwłaszcza jedna przeszła przez jego życie jak huragan, kłamiąc imanipulując, apotem zuporem udawała ofiarę. Daisy popełniła największy błąd wswoim życiu, jeśli założyła, że jej sztuczki na niego zadziałają.


  –Chciałam się tylko rozejrzeć, zciekawości – oznajmiła zcałą nonszalancją, na jaką potrafiła się zdobyć.


  –Rozumiem. – Jego odpowiedź ociekała sarkazmem. – Inie włączyłaś sobie światła? Widzisz wciemności? Jak kot?


  Daisy ugryzła się wjęzyk. Wyraźnie się zniej naigrawał. Oczywiście wyobrażała sobie, co się może stać, jeśli zostanie przyłapana. Jednak do głowy jej nie przyszło, że zamiast włapy ponurego ochroniarza wpadnie prosto wręce samego Rolla Fleminga.


  –Nie włączyłam światła, bo bałam się, że mnie ktoś zobaczy – odpowiedziała bez namysłu. Stał tak blisko, że ciepło bijące od jego ciała odbierało jej zdolność trzeźwego myślenia. Wiedziała, że opowiada bzdury. Rozglądała się wciemnościach?


  –Chciałam tylko zobaczyć, jak wygląda panorama miasta ztakiej wysokości. Wszyscy twierdzą, że to niesamowity widok.


  Przyglądał jej się wmilczeniu tak długo, że zaczęły jej drżeć kolana.


  –Jak?


  –Co? – Nie zrozumiała.


  –Nie co, tylko jak? Jak dostałaś się na to piętro?


  –Po prostu przycisnęłam guzik wwindzie.


  Zaczynała ją boleć głowa, czuła, że nie da rady dłużej udawać. Musiała jak najszybciej godnie się wycofać. David na pewno okaże jej zrozumienie, azegarek zwrócą winny sposób.


  –Panie Fleming, bardzo przepraszam, to był zły pomysł, popełniłam błąd, ale obiecuję, że to się nie powtórzy. Byłabym wdzięczna, gdyby pan po prostu owszystkim zapomniał.


  –Daisy, śliczne imię – odezwał się po chwili pełnego napięcia milczenia. Czuła, że próbował opanować gniew. – Staroświeckie iniewinne. – Uśmiechnął się złowrogo. – Szkoda, że wogóle do ciebie nie pasuje.


  Zamarła.


  –Nie rozumiem, co masz na myśli.


  Pokręcił głową.


  –Pozwól, że wyjaśnię. Miałem ciężki dzień…


  Rollo zawiesił na chwilę głos. Czuł spinające się mięśnie barków. Ciężki, to mało powiedziane, pomyślał. James Dunmore po raz kolejny odrzucił jego wyjątkowo hojną ofertę iodmówił sprzedania nieruchomości, choć nie wytłumaczył dlaczego. Rollo zacisnął mocno zęby. Dunmore nie musiał nic mówić. Wyraźnie było widać, że nie pochwalał jego stylu życia, araczej tego, jak był przedstawiany wmediach. Konserwatywny starszy pan nie zamierzał robić interesów zbezlitosnym rekinem biznesu inotorycznym kobieciarzem. Rollo westchnął ciężko. Od siedemnastu lat robił wszystko, by zdobyć ten dom, inie zamierzał się poddać. Gdyby tylko udało mu się przekonać Dunmora, że dojrzał izmienił priorytety… Musiał coś wymyślić, anie użerać się zoszustkami, nawet jeśli miały wyjątkowo piękne brązowe oczy… Wezwij ochronę, zganił się wmyślach. Nie mógł jednak oderwać wzroku od jej twarzy – bez makijażu, po wielu godzinach pracy, mimo wszystko wyglądała świeżo ipromiennie. Jej wielkie oczy nie wymagały podkreślania kosmetykami – mógł się założyć, że niejednego mężczyznę potrafiła uwieść jednym spojrzeniem. Złote włosy związała wkucyk, który prawie się już rozsypał, iRollo musiał się powstrzymać, by nie dokończyć dzieła. Prawie czuł, jak jedwabiste pasma przesypują się pomiędzy jego palcami, gdy nachyla się, by pocałować ciemnoróżowe rozchylone usta…


  –To może ja już sobie pójdę? – głos Daisy wyrwał go zrozmarzenia. – Powinnam wrócić do pracy.


  Spojrzała tęsknie na drzwi za plecami Rolla, ale gdy pokręcił przecząco głową, zrezygnowana zgarbiła ramiona.


  –Nie wydaje mi się – wycedził izłapał ją za nadgarstek. – Nigdzie nie pójdziesz, dopóki nie powiesz mi prawdy.


  Jego palce parzyły jej skórę. Zaczęła się wyrywać.


  –Puść mnie! – Zimna dłoń paniki złapała ją za gardło. – Już ci wszystko powiedziałam!


  –Dość tego! – Uciął stanowczo izasnął mocniej palce.


  –Kłamiesz jak najęta. Może inni mężczyźni dają się nabrać na twoje trzepotanie rzęsami, ale na mnie to nie działa. Przestań zgrywać niewiniątko ipowiedz, po co tu przyszłaś.


  –Nie zgrywam niewiniątka. – Skorzystała zchwili, gdy rozluźnił uścisk, iwyrwała rękę. Wsadziła ją głęboko do kieszeni, gdzie natrafiła na kartę magnetyczną brata. Ścisnęła ją mocno wdłoni.


  –Inni mężczyźni, rozsądni iprzyzwoici, nie przesłuchiwaliby kogoś, kto popełnił niewinny błąd.


  –Niewinny? – zaśmiał się nieprzyjemnie. – Chyba nie wiesz, co znaczy to słowo!


  –Wydaje ci się, że masz prawo mnie osądzać? Tylko dlatego, że jesteś bogaty?


  –Ja nie, ale wsądzie na pewno nie potraktują cię łagodniej tylko dlatego, że zrobisz słodką minkę. Chciałaś mnie okraść…


  –Nieprawda! Przyszłam, żeby… – zamilkła nagle przerażona.


  Rollo przeszył ją świdrującym spojrzeniem.


  –Żeby co?


  Prawie wydała Davida! Strach najpierw ją sparaliżował, ale po chwili adrenalina dodała jej animuszu. Skoczyła do drzwi, ale Rollo okazał się szybszy. Złapał ją za ramię iprzyciągnął do siebie. Uderzyła zimpetem ostalowe mięśnie jego szerokiego torsu. Przeszył ją prąd ina chwilę zapomniała owszystkim oprócz elektryzującego ciepła rozpalającego jej ciało. Czuła, że za moment ugną się pod nią kolana…


  –Puść mnie. – Była wściekła, głównie na swe zdradzieckie ciało ijego reakcję na bliskość Rolla. Zaczęła się wyrywać iwymachiwać pięściami. Wodpowiedzi na jej szaleńczy atak przycisnął ją do siebie jeszcze mocniej.


  –Uspokój się.


  
    	To boli – histeryzowała.


    	Więc przestań się wyrywać – poradził jej ze stoickim spokojem.

  


  Znieruchomiała, gdy poczuła jego brzuch przyciśnięty do swych pleców. Ze zdumieniem stwierdziła, że się go nie boi. Nie wierzyła, że mógłby jej zrobić krzywdę, ale…


  
    	Co masz wdłoni?

  


  Zacisnęła mocniej palce, ale rozgiął je bez trudu. Teraz dopiero naprawdę się przeraziła.


  –Skąd to masz? – Obrócił ją tak, by stanęła znim twarzą wtwarz. Na widok karty Davida wdłoni Rolla zrobiło jej się słabo. Przez chwilę rozważała, czy powiedzieć mu prawdę, ale jego mina nie wróżyła niczego dobrego. Był zły, gorzej, był wściekły.


  –Znalazłam ją na podłodze.


  –Jasne! – parsknął pogardliwie.


  Daisy skuliła się zraniona jego sarkazmem. Wydawało jej się, że wgabinecie zaczyna brakować powietrza, oddychała ztrudem.


  –Ktoś ją musiał upuścić – bąknęła.


  Rollo skrzywił się. Miał dość kłamstw. Nie rozumiał, dlaczego właściwie nie chciała mu powiedzieć prawdy. Tak jak kiedyś, gdy jego matka plątała się wzeznaniach, wymyślając kolejne coraz mniej prawdopodobne historie. Nagle zapragnął wydostać się zgabinetu, zapomnieć ocałej sprawie ioblondynce osarnim spojrzeniu.


  –Wiem, że źle to wygląda, ale nie chciałam zrobić nic złego. Musisz mi uwierzyć…


  –Za późno – uciął bezlitośnie. Życie nauczyło go dawno temu, że przyciśnięta do muru kobieta potrafi się uciec do każdej niegodziwości.


  –Jestem zmęczony, koniec dyskusji. – Wyciągnął zkieszeni telefon.


  –Jak to? Do kogo dzwonisz? Nie, proszę…


  Rozpacz wjej głosie zaskoczyła go, choć gniew nadal rozsadzał mu czaszkę.


  –Miałaś szansę powiedzieć prawdę, przyznać się, że chciałaś mnie okraść…


  –Nieprawda – powiedziała cicho. – Kłamałam, ale przysięgam, że nie przyszłam tu nic ukraść.


  Zajrzał jej głęboko woczy. Tak łatwo byłoby jej uwierzyć, brzmiała tak przekonująco. Przypomniał sobie, jak się wyrywała. Na jej twarzy malował się strach, jakby stąpała po kruchym lodzie iobawiała się, że za chwilę znajdzie się pod wodą.


  –Wtakim razie udowodnij to iopróżnij kieszenie. – Podszedł do niej bliżej, ciałem blokując wyjście. Natychmiast się wzdrygnęła, pobladła iopuściła wzrok. Musiała mieć coś na sumieniu!


  –Grozisz mi? – zapytała, podnosząc wzrok.


  –Nie wiem, aboisz się?


  Tak, bała się. Iczuła się złapana wpotrzask. Jeśli Rollo zobaczy zegarek, swój własny zegarek, jej szanse na wydostanie się zbudynku spadną do zera.


  –To nie tak, jak myślisz…


  Rollo przyglądał jej się wmilczeniu. Przypomniał sobie nagle matkę, wypowiadającą dokładnie te same słowa. Pozwolił, by wybrzmiały wjego głowie, wziął głęboki oddech idopiero wtedy się odezwał.


  –Nie wątpię. Ale mam dość tych bajek na dobranoc.


  Daisy zadrżała.


  –Nie martw się, na pewno znajdzie się ktoś, kto doceni twoją kreatywność. – Uśmiechnął się okrutnie. – Na przykład szef ochrony. Czeka na dole, razem ztwoim bratem Davidem, żeby odstawić was obydwoje na posterunek policji.
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